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ROK II. 


mako" KASE 


1. Samolotem dokoła swiatła. Dwaj spufzawodricy Maclearen (anglik) i Pelletier d'Oisy (irancuz), 

2. Ciekawe zdjęcie fotograficzne Pelletiera. Widok kanału Suezkiego z lotu ptaka. 

3. Gen. Dawers, twórca raportu rzeczoznawców, jeden z kandydatów na prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

4. Dwaj synowie Wiiheima ostatniego. Eitel Friedrich i August Wilhelm Hohenzoilernowie rozwijają. szeroką działalność 
nacjonalistyczną w Niemczech. - 3 
5. Pani HiH, nowoobrany burmistrz miasta angielskiego Harwich w stroju urzędowym. 
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Jak api situi | politycznych. | Do Niemiec obecnie wysyła się miesięc! 
Ja Sowdepja agituje? | Miesięczny dochód ofiar na M, O. p. nie 40 tys. dolarów na cele więzionych 


s Wilno, 18 czerwca. j wynika, że od czasu jej powstania wysła-| R. zbieranych w granicach Sowdepji, wy | komunistów. Według urzędowego komu 
w Moskwie odbyły się obrady central no zagranicę 400 tysięcy rubli srebrem i| nosił 130,000 rubli srebrem. Znacznie go | nikatu, 40 procent wszystkich koszt 
nego komitetu M, O, P, R. międzynarodo | samych tylko składek prywatnych w chajrzej się przedstawia „sprawa składek za- | złożonych na wzniecenie rewołucji ko 
wego oddziału propagandy rosyjskiej. Ze | rakterze, jak brzmi urzędowy komunikat, pn W szeregu państw zachodniej | nistycznej na Ząchodzie i Wschodzie 
sprawozdań o działalności tej instytucji| zapomóg dla uwięzionych przestępców Europy M. O, P, R. pracuj2 nielegalnie, nie z Rosji sowieckiej. 
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„EXPRESS WIECZORNY“ 


Źle „się”dżicje w pań- 
stwie, Miissolliniego. 
Mord na Matteotim miał udaremnić 
komprodritację obecnego regime'u, 
a stał się jej. przyczyną, 


wg mmżi— 


Poiworny mord, dokonany przez 
grupę faszystów na przywódcy najbar- 
dziej umiarkowafej grupy włoskich so 
cjalistów  Matteotiim, wywołał potężne 
wrażenie w samych Włoszech i zagra- 
nicą. 3 

Faszyzm doszedł wprawdzie do wła 
dzy drogą gwałtów, a zabójstwa w pier- 
wezym okresie jego istnienia byly na po 
rządku dziennym, ale od czasów, gdy 
ujął ster rządów i rządy swoje umocnił, 
zeszedi on z drogi jawnej przemocy, og- 
granicząc się tylko do legalnych repre- 
sji i szykan względem przeciwników. 


Oto jest pierwszy — że tak powie- 
my — zewnętrzny powód, dla którego 
mord dokonany na Matteotim, wstrzą- 
snął Włochami i opinją świata. 


Wrażenie potęguje okoliczność, że 
mord nie zósłał dokonany przez jedno- 
stkę, ale przez zorganizowaną grupę w 
skład której wchodzą wybitni działacze 
faszystowscy, a która posiadała stosun- 
ki z jednostkami zajmującemi pierwsza- 
rzędne stanowisko rządowe i z półurzę 
dowym dziennikiem Musoliniego. 


Opinja jest tem bardziej wzburzona 
laktem mordu, że było rzeczą powszech 
nie wiadomą, iż w obecnej dyskusji bud 
żetowej miał właśnie zabrać głos Matte 
oti i że zapowiedział rewelację o kom- 
promitujących aferach członków rządu 
(afery naftowej, tudzież o nadużyciach 
w sprawie domów ai popełnionych 
przez sekretarza stan, Finziego, Matte- 
oti nie ukrywał, že posiada dokumenty 
w tej sprawie, i 


| Ten stan rzeczy nasunął odrazu po- 
dejrzenie, że o mordzie wiedziałyby już 
z góry koła miarodajne, lub przynaj- 
mniej jednostki z tych sfer i że mord 
miał udaremnić kompromitację obecne- 
go regime'u. 

Mussolini zajął wobec dokonanej 
„zbrodni stanowisko energiczne, Policja 
| wojsko tudzież milicja faszystowska 
rozpoczęła poszukiwania i wkrótce od- 
nalazła 10 winnych. 


[Mussolini wygłosił następnie wielką 
mowę w parlamencie, w której nie miał 
dość słów oburzenia, gdy mówił o doko 
nanej zbrodni. Zapowiedział on między 
nnemi, że poprosi Izbę posłów o pozwo 
„Jenie na zastosowanie kary śmierci wo- 
bec zbrodniarzy. Należy bowiem przy- 
pomnieć, że we Włoszech kara śmierci 
nie istnieje, Te 

To zachowanie Mussoliniego przyta 
czają faszyści jako, dowód, iż rząd nie 
‘mial pojęcia o spisku na życie Matteo= 
tiego i rzucają pod adresem opozycji 
pytanie: „czegóż jeszcze więcej chce- 


cie?". 

Opozycja nie cze jednak dobrej 
woli rządu i postanowiła wysunąć £ 
krwawego zajścia konsekwencje polity- 
czne. Od chwili mordu przestała uczest- 
niczyć w naradach parlamentu i głośno 
oskarża rząd faszystowski o współwinę. 
Jeden z aresztowanych — prawdopodob 
nie główny sprawca — Dumini nadaje 
kampanji opozycyjnej cechy prawdopo 
dobieństwa, Odgraża się bowiem, że 
jeśli go nie wypuszczą na wolność, posta 
ra się o ogłoszenie rewelacji, kompromi 
tujących osobistości rządowe. 

Opozycja tłómaczy mobilizację fa- 
szystowskiej, dokonaną rzekomo w celu 
wytropienia sprawców i mobilizację gar 
nizonów motywowaną przez rząd w ten 
że sam sposób, jako dowód, że Mussoli- 
ni widząc wzburzenie opinji publicznej, 
obawia się zamachu stanu, 

Wobec realnej siły faszystów, mają- 
cych setki tysięcy zorganizowanych woj 
skowo zwolenników we wszystkich czę 
ściach kraju, nie można przypuszczać, 
by rzeczywiście Mussolini obawiał się 
zamachu stanu, ale jedno jest w twier- 
dzeniu opozycji prawdziwe, że obawia 
się zaburzeń, zwłaszcza w wielkich cen 
trach robotniczych. 


Jakkolwiek wypadki się rozwiną, 
zamordowanie Matteotiego jest wypad- 
kiem dla rządu faszystowskiego niestycha 
nie szkodliwym. Da on opozycji w rękę 
potężny atut agitacyjny, podkopie we 
Włoszech wiarę w czyste ręce dygnita- 
rzy faszystowskich, a zagranicą utrwali 
przekonanie, że regim faszystowski 0- 
party jest na brutalnej przemocy, | 


Skandal w paryskim świecie dzienni- 
Marskim. - z 
uchąrski, spółpracownik „Matina“ 


>» Amg- 


P, Henryk Korab 
i „RZ ` 


Komunistyczna paryska „Humanite 
wysiąpiła z ujętemi w sensaeyj 
informacjami, które sąq*pewneg 
ju niemiłą sensacją w świecie dzienni- 
karskim., Pierwsze informacje, nadesłane 
ze strony centrali koritnistyezn j partji 
niemieckiej, donosity, narązie bez bliż- 
szych szczegółów, że pan Hen de Ko. 
rab, współpracownik „Małin'a', udał się 
dò Berlina, zaopatrzony z tajną legity. 
mację z francuskiego ministerjum spraw. 
zagranicznych, przedstawiał się tam jako 
członek komunistycznej partji starał się 
przeniknąć do komunistów niemieckich 
i gdy to mu się jakoby nie udało, po 
powrocie do Paryża skomponował jedy- 
nie wywiad z wpływową komunistką nie- 
miecką, panią Ruth Fischer. 


rd 


W odpowiedzi na te informacje ko- 
misarz sądowy przesłał w imieniu p. 


Henryką de Korab do redakcji „Huma-| 


nite' bardzo obszerne zaprzeczenie z do 
łączonym nakazem opublikowania. 


W zaprzeczeniu tem p, Henryk de 
Korab oświadcza, że w redakcji dzien- 
nika „Rote Fahne" w Berlinie nie przed- 
stawiał się jako komunista, że „nie wy- 
łudził* „rekomendacji“ z ministerjum 
spraw zagranicznych, że jeden z przy= 
wódców niemieckiego komunizmu, tow. 
Georg, przyjął go bardzo uprzejmie i dał 
mu polecenie do Centrali komunistycz= 
nej partji, że w Centrali tej wprawdzie 
nie rozmawiał z panią Ruth Fischer, lecz 
słyszał kilka jej zdań, które „wydały się 
mu zabawne“, że poseł komunistyczny 
Scholem nie tylko nie odprawił go, lecz 
„wyłożył mu szczegółowo całą parla- 
mentatną i pozaparlamentarną taktykę 
swojej partji', że on sam „nie mógł być 
zdemkdkodiiy jako agent służby szpie- 
gowskiej francuskiej", ponieważ w żad- 
nym momencie swej karjery nie była mu 
powierzana przez żaden rząd żadna mi- 
sia oficjalna lub półoficjalna, 


Zmartwychwstanie teatrów 


W starożytnym teatrze greckim w Syrakuzach wystawiono 


pospolitej" w roli komunisty, 


> Pozatem oświadežýý a Korab, żeję 
a| nigdy nie postawił stopy w ambasadzie | aparatu oplaca 19 szylingów rocznie na 
AE rzą h, 


| przyznawany Ameryce. zie ka 
chce, może je zakłada żadn 
zeń i formalności, An 


Kiedyż zatriumiuje 
w Polsce radjotechnika! 
Największy potu odbiore 


szych radjotelefonicznych n ecie jest 
sażdy, kto 


sowieckiej w Berlinie, i zd gra 

„Humanitc" powyższe zaprzeczenie e Francji istnieje już 2 i pół miljona 
Force: dołączyła go do tego] stacji odbiorczych. * © w 
okummentu trzy listy, nadesłane z Betli-|- W prawo utrzy- 


ze: p. George'a, przez panią Ruth 


Fischer i wreszcie przez posła Scholema., 


P. Georg oświadcza, że przed sekreła- 
rzem jego p. Henryk de Korab wyleśi- 
tymował się jako. wysłannik Centrali ko- 
munistycznej partji francuskiej, że jed- 
nak sam p. Georg poznał p. Henryka 
de Korab i odmówił mu wszelkich re- 
komendacji, jako też skomunikowania 
go z panią Ruth Fischer w liście do „Hu- 
manite' komunikuje, że wogóle w Ber- 
linie nie była w tym czasie, gdy prze- 
bywał tam p. Henryk de Korab. 
szcie poseł Scholem zawiadamia k: 


tko, 


że „w żywy sposób udzielił pożegnania 
panu Korab" i że „jeśli p, Korab nie na- 
zywa tego odprawieniem, to tem gorzej 


dla niego". 


W zakończeniu powyższych publika- 
manite' pisze, co następuje: „O- 
Peera zapytu- 
acżego nie posłał 


cji 
dnośnie do zarzutu 
jemy pana Koraba, 
zaprzeczenia licznym dziennikom rosyj- 
skim, które zakwalifikowały go jako 
szpiega? Co dotyczy "wycieczek do Ro- 
sji" pana Koraba, to właśnie mamy za- 
miar zająć się niemi w najbliższym cza- 
sie, Czekamy na interesujący materjał, 
który jego dotyczy”. .:.. > 

Do powyższego, w charakterze infor 
macji, dodać należy, że p, Henryk de 
Korab (Kucharski) dorywczy współpra- 
cownik „Matina', ozdobiony wstążeczką 
„legii honorowej” przez rząd francuskie- 
go bloku nacjonalnego, pisuje także sta- 
le fantastyczne korespondencje bądź to 
z Rosji, bądź też z Paryża do „Rzeczy- 
pospoiltej', organu p. St, Strońskiego, 
podpisując je właściwem swojem nazwi- 
skiem, 6 


antycznych. 


ostatnio kilka dramatów antycznej Hellady. 


Bil antyjapoński działa. ! 


Nowy Jork, 17 czerwca. 


wi antyamerykańskiemu, 
Według wiadomości nadeszłych tutaj 


z Tokio japońscy przedsiębiorcy filmowł 

Poseł amerykański w Tokio złożył rzą| postanowili bojkotować filmy pochodze- 
dowi japońskiemu notę protestującą przej nia amerykańskiego. 
ciw coraz bardziej: wzrastającemu rucho»| czynią starania, 


aby bojkot ten rozsze. 
rzyć na całą Japonię. ' 


Nowy rząd litewski. 


Ryga, 17 czerwca. 
Nowy litewski gabinet ostatecznie się 
ukonstytuował, Na czele rządu stanie w 


POJEDYNEK DZIENNIKARSKI WE 
WŁOSZECH. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu . 


W ubiegłym tygodniu odbył się po- 
jedynek między Mario Carlim, redakto- 
rem ,„Impero' i Charlem Ccarfoglio, re- 
daktorem „Matłtino'. Ccarfoglio został 
raniony w ręke, Tło pojedynku — ob- 
raza w druku, l 


dalszym ciągu Galwanauskas, jednakże 
nie będzie om już w dalszym ciągu mini- 


strem spraw zagranicznych. 


PRZYSIĘGLI EKSPERCI BUCHALTE- 
RYJNI 


W ministerstwie skarbu przygotowu 
je się projekt rozporządzenia wprowadza 
jącego izbę przysięgłych ekspertów do 
spraw buchalteryjnych. Izba ta będzie 
miała na celu dostąrczanie ministerstwu 
skarbu wiarogodnych danych w spra- 
wach dotyczących bilansów i sprawozdań 
rachunkowych, 


(re 


Przedsiębiorcy ci 


dnorazowo o- 


MR e Bii 
mywania aparatu. i 
koło mi: W N 
Rzeczpospolita Polska, względem 
liczby aparatów odbiorczych jest najuboż 
SZA W E krajów. kulturalnych, U- 
poi ją znacznie takie państwa jak 
olszewja, Argentyna, Meksyk i nawet 
wyspy Filipińskie, Stan ten, jak wiadomo 
ma być poprawiony począwszy od wrze: 
śnia r, 


Jak bombardowali 
Niemcy Paryż w roku 


Wielkie tajemnice wojskowe nie ry- 
chło bywają wyjaśniane. Do tych tajem: 
nic należało bezwałpienia bombardowa. 
nie Paryża w r. 1918 dalekonośnemi dzia 
łami niemiecxiemi. 

Tajemnice tę nia teraz dopiere 

o sześciu latach wojskowy dziennik 
rancuski. 

Dalekonośne działa — czytamy tam = 
ZJ Niemcy w trzech różnych punk- 
tach: —- 

a) w pobliżu m. Laon, 122 km. od Pa 
ryża, skąd ostrzeliwano stolicę Francji oc 
dnia 23 marca do dn, 1 maja i od dn, 5—9 
sierpnia 1918 r.; 

b) w Hem, na linji kolejowej Laon— 
Amiens, a 100 km. od Paryża; 

c) o 16 km. na północ od Chateau= 
Thierry, w pobliżu Fere-enTardonois, 
mniej więcej o 80 km. od Paryża; punkt 
ten został zużytkowany dopiero z począł 
kiem maja. i 

Pierwsza z owych ji przygołowa 
na była od dłuższego © i roboty przy 
gotowawcze rozpoczęto z początkiem 
1917. Do robót tych użyto robotników 
cywilnych francuskich, wskutek czego 
rząd francuski miał niezwłocznie wiado= 
mości o tych robotach, nie znał jednakże 
ich celu. Jednakże owe wcześniejsze wia 
domości w związku z pomiarami, oparte 
mi na szybkości fal głosowych, pozwoli- 
ły w trzydzieści godzin mniej więcej po 
pierwszym wystrzale ustalić miejsce » 

stórego sirzelano, z dokładnością dosta- 
teczną do celów zwalczania tego niebez 
pieczeństwa, 

Miejsce to znajdowało się mniej wię- 
cej o 12 km. od linji niemieckich, ukryte 
było bardzo starannie i przysłonięte sztu 
cznym dymem; pozatem Niemcy ustawili 
inne działa tegoż kalibru o kilkadziesiąt 
km, i dzięki połączeniom telefonicznym, 
strzelali ze wszystkich dział jednocześnie. 
Wykrycie schronu przez francuzów za: 
ię ich też niepomiernie. 

y tylko zasad się ostrzeliwanie 
dzłał dalekonośnych przez  francuzów, 
niemcy, posiadający schrony betonowe 
w pobliżu dział, zawiadomieni byli przez 
swe czujki, wysunięte o 4 klm. naprzód. 

O locie pocisków francuskich zawia- 
domiła czujka przez telefon i obsługa 
działa dsiakokośnega miała 5—6 sekund 
czasu na ukrycie się w schronach nim po- 
cisk francuski nadleci. Zresztą francuzi 
używali pocisków, wybuchających po pe 
wnym czasie, przeznaczonych do niszcze 
nia materjału i pociski te zarywały się 
głęboko w ziemię i wyrywały olbrzymie 
leje, wybuchy ich jednak dla obsługi nie 
były zbyt niebezpieczne. 

W maju, gdy rozpoczęto strzelać z 
Fere-en-Tardenois, działa te były przez 
francuzów atakowane, bardzo energicz- 
nie, Zapiski niemieckie mówią, że w nc- 
cy nawet nie można było odpocząć. Dzia 
ła dalekonośne huczały całą noc, liczne 
samoloty nieprzyjacielskie warczały po- 
nad głową, a w pobliżu wybuchała bons 
ba za bombą. Zrana pojawiły się eskadry 
do dwudziestu samolotów, przeciw któ- 
rym walczyło niewiele aeroplanów nie- 
mieckich. Mimo to niemcy korzystali z 
każdej nieobecności samolotów, przeciw 
którym walczyło niewiele aeroplanów 
niemieckich, Mimo to niemcy korzystali 
z każdej nieobecności samolotów by usu 
nąć zasłony, wycelować i strzelać. Je- 
dnakże po paru minutach zawiaddmione 
już baterje francuskie zaczynały zacie- 
kie się odstrzeliwać”,. | si 


y 


EXPRESS 


Rys. A. Szyk 


Bogobojna pielgrzymka szaulisów do Wilna. 


Zgrzyty, 


Gry towarzyskie. 


Niejeden dzisiaj ztocony młodzieniec 

Chce mieć bogatą życia towarzyszkę, 

Więc nim ozdobil ich małżeński wieniec, 

W salonach bawią się w kotka I myszkę. 


Gdy po ofiarę, czy lato 
Przyjdziesz do tego, albo 


zima, 
o owego, 


Służba wciąż mówi, że go w domu niema, 
*, To nowoczesna gra jest w — chowanego. 


Nawet dła prasy, wbrew poważnej roli, 
Zabawa wciąż jest alią i omegą, 

Bo każdy dziennik u nas... mimowoli 
Musi się bawić w — cenzurowanego. 


Stronnictwa nasze grają w ślepą babkę, 
By pasek z ócz im spadł — próżna nadzieja, 


A paskarz, który ciągle miewa chrapkę 
Na naszą kieszeń, bawi się w — złodzieja. 


Sat. 


„Misja zBeludżystanu' w Poznaniu 
z Studenci zakpili sobie z poznaniaków. 


Przed tygodniem kilka pism poznań 
skich podało wiadomość o zamierzonem 
przybyciu do Poznania delegatów rzą- 
du beludżystańskiego powracających z 
wystawy brytyjskiej w Wembley do oj- 


czyzny. 

W kilka dni potem ukazał się istotnie 
na dworcu żakurzony samochód  „Ber- 
lieta", w którym znajdowało się trzech 
osobników w turbanach, szofer oraz pan 
w cylindrze. Byli to zapowiadani człon- 
kówie rządu Beludżystanu, „Dżum - al- 
raf" oraz jakiś „książę krwi” z dynastji 
„Beri. Towarzyszący im „przedstawi- 
ciel rządu polskiego”, b, sekretarz posel 
stwa w Angorze okazał wobec komisa- 
rza policji dworcowej swoje zdziwienie 
z powodu nieprzygotowania przyjęcia 
dla dostojnych gości mimo... wysłanego 
z granicy telegramu. „Dostojni goście” 
niezrażeni brakiem delegacji na dworcu 
kazali się wieźć do miasta, w owy pod- 

wórzec zamkomy; uniwersytet, teatry 
miejskie, ratusz, odwach na Starym Ryn 
ku itd. 

Za wolno idącym samochodem biegła 
gawiedź uliczna, wykrzykując na ich 


cześć, a policjanci salutowali przejeżdża | 


ących. 


R E 


WIADOMOSCI 


Przed zamkiem utworzył stę faki 
flum, że musiał im torowoć drogę, polic 
jant konny. 

Śniada cera przybyszów, ich ogniste 
spojrzenia były powodem wzruszeń nie- 
jednej przechodzącej niewiasty. „Dostoj 
ni goście" odwiedzili kilka znanych firm 
w okolicy Starego Rynku i ulicy Nowej 
i informowali się o naszych stosunkach 
handlowych. À 

Jadąc ul. 27 Grudnja na życzenie jed 
nego z egzotycznych gości, misja zatrzy- 
mała się przed atelier fotogralicznem, 
gdzie dokonano migawkowego zdjęcia 
„wycieczki zagranicznej”; Na ulicy zgro 
madził się tymczasem olbrzymi tłum, tak 
że tramwaje stanęły na parę minut.' 

O godzinie 7 i pół zniknęła w tajem- 
niczy sposby z Poznania. Przypuszczał: 
nie wdała się w tę sprawę policja śled- 
cza. i 
Według krążących wersji, byli to... 
przebrani akademicy, którzy / założyli 
się o grubą sumę z jednym . z fabrykah- 
tów, że przez kilka godzim będą udawa- 
li misję zagraniczną i że ukażą się na 
najruchliwszych ulicach Poznania. 
Zakład wygrali, a jak się okazało, 
nabrali bardzo wielu ludzi na kawał. 


Skandal sportowy w Wiedniu. 


Dwie B-klasowe drużyny wiedeńskie 
W.A.C, i F.A.C,, które kandydują do wej 
ścią do klasy, nieprzebiarają w środkach, 
byleby tylko wzajemnie sobie szkodzić. 

prost trudno uwierzyć, że w takich 


bądź co bądź starych towarzystwach, |- 


znajdują się tacy fanatycy klubowi, któ- 
rzy, ażeby dogodzić własnej ambicji sta- 
wiają pod znakiem zapytania dobre imię 
ubu, ` Í 
Dotychczas wiadomem jest jedynie, 
że członkowie W.A.C. przekupywali gra- 


czy F.A.C., by ci grali tak na zawodach 
mistrzowskich, jak im W.A.C. dyktować 
będzie. 

Niektórzy gracze. otrzymali: zato òd 
10 do 15 miljonów koron. 

Skandal ten wywołał wielkie poru- 
szenie w wiedeńskich kołach sporto- 
wych. 

Krążą nawet pogłoski, iż wszystkie 
zawody o mistrzóstwo klasy B. mają być 
unieważnione, + 

i 2) 


|który w normalnych okresach 
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Nadzieja matka głupich, 


stać się może macochą, tych którzy wierzą w obja- 


wienie się sezonu jesiennego, 


Łódź włókiennicza zrajduje się w o- 
czekiwaniu 
sezonu jesiennego, 
rozpo- 
czynał się już na początku czerwca, Nie 
wątpliwie jednak sezon jesienny rozpo- 
cznie się w : 


najbliższych tygodniach 
lecz według zbawiennych horoskopów 


zawiedzie pokładane w nim nadzieje, 


Do horoskopów tych uprawnia -fakt iż 
Galicja zawalona jest w dalszym ciągu 


towarami czeskiemi, 
a tranzakcje które ę obecnie w Łodzi 


zawierane przez kupców małopolskich 
powstają jedynie na podłożu, 
Wykorzystania trudnej sytuacji hurto- 
wnika łódzkiego, 
który znajduje się pod presją 
płacenia prolongowanych już zobowią- 
zań 


Z drugiej strony, tranzakcje obecne 
muszą być siłą rzeczy 
jedynie gotówkowe, 
gdyż nie nastąpiło jeszcze  „płajtowe” 
oczyszczenie atmosfery, co w znacznym 
stopniu przyczyni się do sparalizowania 


ożywienia sezonowego. 


Przemysłowcy włókienniczy nie zawrą 
umowy zbiorowej. 
Sprawa ta stanie się dopiero aktualna na jesieni. 


Jak już doniosła „Republika”, odbyła 
się w. ministerstwie pracy konferencja 
delegatów związków przemysłowych z 
kierownikiem ministerstwa pracy p. Simo 
nem, 

Tematem narad była również sprawa 
zawarcia nowej umowy zbiorowej z ro- 
botnikami i przemysłowcami włókienni- 
czemi, f 

Przedstawiciele związków włókienni- 
czych oświadczyli, iż wobec niepewnej 
sytuacji nie chcą przyjąć zobowiązań co 


do zawarcia um zbiorowej. 

Sprawa ta według opinji przedstawi- 
cieli związków stać się może aktualna, 
gdy er się wyniki sezonu jesienne- 


w j 

Jak się dowiadujemy, centralna kom? 

a związków zawodowych zamierza w 

lszym ciągu interwenjować w tej spra-. 

wie, uważając stan zawieszenia umowy 

za nader niebezpieczny i mogący się stać 
źródłem ostrych zatargów. 


Stagnacja w handlu świeżym powietrzem. 


Przemysł pensjonatowy Ai drga się w bieżącym 
roku. 


Znaczna liczba przedsiębiorczych o- 
sób otworzyła na letniskach podmiej- 
skich również w roku bieżącym mniej lub 
więcej komfortowe, pensjonaty, licząc 
wzorem lat rije. cię na wielką frekwen 
cję i ogromne zyski. 

"Liczba tych pensjonatów powiększy- 
ła się nawet tego roku bardzo znacznie, 
gdyż ustawa o paszportach zagranicz- 
nych dawała nadzieje, że pensjonaty let- 
'mniskowe będą się cieszyły niebywałym po 
wodzeniem, 

Jak grzyby po deszczu powstały podo 
bne przedsiębiorstwa na Wiśniowej Gó- 
rze, Łasku, Poddębinie, Różycach etc. 

Tymczasem wobec. ogólnego zastoju, 


'| brak gotówki, redukcji pracowników i t. 


d, przeważająca większość tych pensjo- 
natów stoi dotąd pustkami, właściciele 


„ściach zagranicznych, 


zaś ich miast pokaźnych zysków, poniosą 
dotkliwe straty, związane z wynajmem 
mieszkań i kosztami organizacyjnemi, 

Niektórzy właściciele pensjonatów, 
zorjentowawszy się w lot w sytuacji, wy 
cofali pośpiesznie swe kapitały z tak nie 
pewnego interesu, zrezyśnowawszy w zu 
pełności z prowadzenia przedsiębior- 
stwa. 

Wielu z mich natomiast, nie mogąe 
z różnych powodów zlikwidować intere- 
su, chętnie zrzekłoby się części swych 
wygórowanych pierwotnych żądań, trzy 
krotnie przewyższających koszty utrzy- 
mania w pierwszorzędnych miejscowo- 
jednak brak jest 
wogóle amatorów tak drogiego „świeżege 
powietrza". ; 


. Podróżować wolno, ale bez bagażu. 


Podróżni bowiem nie giną, lecz bagaż staje się 
niewidoczny, | 


Stan bezpieczeństwa w kolejnictwie. 
mimo nawoływań prasy do tej sprawy, 
mimo skarg i narzekań podróżującej pu- 
bliczności — nie uległ bynajmniej popra- 
wie. 

Najbardziej zaniedbaną jest sprawa 
bezpieczeństwa mienia prywatnego to zn. 
bagażu i t. p. przesyłek podczas ich prze 
wozu kolejami, 

Ze wszech stron dochodzą nas skargi 
na nieporządki, panujące w tej dziedzi- 
nie kolejnictwa polskiego. 

Jest to bezwątpienia pozostałość po 
wadliwej i celowo szkodliwej administra 
cji naszych kolei przez władze zaborcze, 
czas jednak już najwyższy, by sprawę tę 
unormować, 

Tymczasem władze kolejowe traktują 
te sprawy, które winny być przez nie ota 


czane największą pieczołowitością ;bar- 
dzo powierzchownie, a rzecz nawet moż 
na, lekceważąco. 

Dla bliższej charakterystyki tych sto- 
sunków, przytaczamy poniżej list, | 
został przesłany wczoraj do naszej redak 
cji przez p. E. W. 

„Dn. 7 b. m, z dworca Łódź-Fabrycz. 
na wysłałem do Grabowa (ziemia łom- 
żyńska) kosz z różnemi rzeczami, zam- 
knięty na kłódkę i przewiązany sznurem. 
W trzy dni później wyjechała żona i ode- 
brała kosz. Po rozpakowaniu kosza w do 
mu okazało się, że brak jest różnych 
przedmiotów na ogólną sumę 150.000.000 
którę zostały skradzione, a kłódki i sznur 
pozostały pozornie nietknięte! 

A kolej płaci odszkodowanie 5 złotych 
za klg.. —lig — 


"Redukcja nauczycielstwa zakwestjowana. 


Jak się dowiaduje „Express' sprawa 
zredukowaria na terenie województwa 
todzkiego 
1000 nauczycieli szkół powszechnych, 
została przez wyższe władze zakwestjo 
nowar2. > 

Charakterystycznem jest w tej spra- 
wie stanowisko władz miejskich i sa- 
morządowych, które się po dziś dzień 
nie zainteresowały dymisjaai, które. nie 


wątpliwie poczynić znaczne 
szczetbv 

w zrtębach przymusu szkolnego. 

Ignorowanie tej sprawy przez radę 
miejską wyraziło się w odrzuceniu na 
wczerajszym posiedzeniu wniosku dr. 
Szwajga, wzywającego magistrat, do 
przedstawienia radzie całokształtu tych 
redukcji. —zb— 


muszą 
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MOJE MINIATUR:. 


Gra w ciuciubabkę, 


(Wielka tragedja w dwóch aktach z pro 
logiem i epilośiem.) 


Kupiec. 
Gotówka. 
Weksel. 
PROLOG. 


Wyobraźmy sobie na czas czytania 
dzisiejszych miniatur, że Łódź zmieniła 
się w wielkie podwórko, na którym ba 
wi się troje dzieci: chłopczyk imie- 
niem — Kupiec, dziewczynka, która się 
nazywa — Gotówka i drugi chłopiec — 
Weksel. 

Na podwórku bawią się inne dzieci 
również, ale nas w tej chwili interesuje 
tylko zabawa Kupca z Gotówką. 


AKT PIERWSZY. 


(Rok 1923, Wiosna. Na balkonach 
trzepią futra i posypują je naftaliną. Na 
podwórku gwar, hałas. Dzieci krzyczą, 
biegną, nawołują się wzajemnie, przekli- 
nają, drwią, skaczą i robią, co mogą). 

Gotówka: (ładna, a figlarnemi oczę- 
tami dziewczynka, w _ króciutkiej su- 
kieneczce) No, baw się ze mną... 

Kupiec: Nie lubię się bawić z dziew 
czynkami.,. Byle co to zaraz płaczą... 

Gotówka: Już nie będę, zobaczysz... 
Tak mi smutno, baw się ze mną!... 

Kupiec: Nie chcę.. Poco mi: to?... 
Już mam ciebie dosyć!,.. 

Gotówka: (płacze) Taaak?... 

jem mojej mamusi, Stagnacji, to zo- 
Już masz mnie dosyć... Wazy- 

scy się bawią... A tà nie chcesz.. 
Dual... waj 


OSOBY: 


To ja 


zresztą w co ty 
Gotówka: fudobrachasa) Ja 

Bawmy się w ciuciubabkę.,, 
Kupiec: No, dobrze, 

schowam, a ty mnie j 
Gotówka; To ja się 


4a spację”. 
przy ścianie, twarz zakrywa 
upiec lec chowa się, nagle 


prbiega weksel). 
eksel: Ja też chcęt.. Ja też chcęl.. 
Ja też! chcęt... 
Gotówka i Kupiec: Cooo?1 
Weksel: Ja słę też chcę z wami ba- 


wić... 
Gotówka: 


Ha-ha-hal.., Ha-ha-FHal... 
Kupiec' Oj, nie mogęl.. Ha! ha! hal... 
(Kurtyna spada, ale zaraz się podnosi). 


AKT DRUGI. 
(Rok 1924. Wiosna. Na balkonach 
trzepią futra i posypują je naftaliną. Na 
podwórku cicho... Dzieci si smutne 
na studni... Palce trzymają w ustach; gry 
zą paznokcie...) 
Weksel: (śpiewa) Miała baba koguta, 
koguta, koguta, wsadziła go do buta, do 
buta, situpl,,, 
Kupiec: Co ci jest Wekselku?.. Czego 
się tak cieszysz?... 
Weksel: Jakto? Wiosnal 
Patrz jak wesołol... 
Kupiec: Tak., tak... 
Gotówka (malowane brwi, karmino- 
wane usta, podczernione oczy): No, pano 
wie, idziemy do Luwru na obiad? 


Miłość! 


Kupiec: Hm.. Noga mnie boli...Nie 
MOŚĘ,.. 
Gotówka: Pokraka z ciebie.. Chodź 


Welselku, pójdziemy razem... 
Kupiec: Zostańcie.. Pobawcie się ze 
mna.. Tak mnie coś gniecie przy sercu., 
Gotówka: To pewno podatki... Nie 
wyliżesz się z tej choroby... 
Kupiec: z Wekseleczku, 
wie opuszczajcie mnie... Błagam was.. 
Gotć weczko, ja łak cię "kocham, tak cię 
kocham. 


z 


wiowo obskuracyjna, w której 90 proc. 
stanowisk obsadzonych jest przez ludzi 
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Porta, a, telegrt, telefon —| telefon — królestw (W. lurokracega. 


Smętne skutki wesołych praktyk naszych „panienek z okienek“. 
List i żółw z jednakową szybkością przebywają tereny 


Niema chyba tak zabagnionej dzie- 
dziny naszej administracji 


jak poczta, telegraf i telefony, 
czyli resorty, podlegające głównej dy- 
rekcji poczt i teleśrałów. 

W każdej skrzynce pocztowej, dru- 
cie telegraficznym i tubie telefonicznej 
mieszczą się wysłańcy św. Biurokrace- 
go, który rządzi wszechwładnie w wiel- 
kich gmachach 


zwanych urzędami pocztowemi, 
Jest to faktyczdie dziedzina przysło- 


nie posiadających ku temu żadnych kwa 
lifikacji. 
Jest to właściwie 
królestwo „panienek* 
któremi przeważnie obsadza się posady 
w tym wydziale, aczkolwiek jest to dzie- 


dzina wymagająca czułej pieczy i wszel 
kie uchybienia 


mszczą się fatalnie, 


Najcharakterystyczniejszą cechą na- 
szych pocztowców i „pocztówek“ jest 
genjałna... nieznajomość geografji. 

Niejednokrotnie zdarzyło się, iż list 
wysyłany np. z Łodzi do Tczewa 


odbywał podróż dookoła świata 


gdyż wysłano go poza granicę Polski, a 
„| urzędnicy wszystkich pięciu części świa 


MARK 


Spiritus movens 


Prohibicja czy wolny wyszynk wsze 
kiego rodzaju spirytuahji — oto hasła, pod 
któremi Stany Zjednoczone przystępują 
do wyborów prezydenta. 

wa prohibicji jest dziś aktualna 
w całym świecie i u nas w Polsce mamy 
prohibicję — od soboty poo- 
biedzia do poniedziałku rana. 

Charakterystyczną cechą naszej pro- 
hibicji jest to, że w dniach  prohibicyj- 
nych mamy największą ilość pijanych... 

Pod tym względem nie różnimy się 
od Ameryki — i tam wraz z wprowadze- 


niem prohibicji 4-krotnie wzrosła ilość 


międzymiastowe, 


ta napróżno poszukiwali w Azji, Au- 
stralji, Ameryce i Afryce Tczewa, aż 
wreszcie gdzieś na 


Przylądku Dobrej Nadziei 


znalazł się inteligentny czarny poczto- 
wiec który dopisał na kopercie  „Po- 
land” i list po trzymiesięcznej wędrówce 
zawitał do Tczewa. 

Wędrówka przesyłki pocztowej z 
Bydgoszczy do Łodzi trwa niedłużej niż 
2 miesiące -— i tak przesyłka wysłana z 
Amsterdamu do Łodzi w dniu 3 kwietnia 
przybyła do Bydgoszczy jak to wskazu 
ja stemple pocztowe w dniu 14 tegoż 
miesiąca a adresat w Łodzi otrzymał ją 


w dniu wczorajszym 


t.j. po 63 dniach — jest to mniej więcej 
czas potrzebny żółwiowi do przebiegu 
dystansu, 

Podobnież w „żółwim” tempie odby 
wa się praca panienek z okienek „pocz- 
towych” i telegraficznych. 

Na przyjęcie depeszy i obliczenie jej 
nasza pocztówka 


dikya 3 do Sanini 


o ile oczywista nie wliczymy do tego 


tych długich pauz „łustrowania się”, bẹ- | 


dącego jednym z głównych zajęć na- 
szych urzędniczek, 

» Nie mniej sprawnie pracują wydzia- 
ły listów poleconych, wypłaty przeka- 
zów, ekspedjowania przesyłek  poczto- 
wych itd. 


zojowć 


— beczka wina. 


sza w sądzie łódzkim aplikantka pani Ró 
ża Łukomska, przyznali się ze skruchą do 
popełnionego przestępstwa... 

A na usprawiedliwienie swe dodali, iż 
byli r pijani, że nie wiedziała głowa co 
czyniły ręce. 

Sąd, potępiwszy te „długie ręce” ska 
zał Rutkowskiego na 1 i pół roku wię- 
zienia, Engla na 5 miesięcy, zawieszając 
wykonanie wyroku na 5 lat — a spirytus 
movens beczka wina wobec nieujawnie- 
nia właściciela, została skonfiskowana 
na rzecz skarbu. 


osób aresztowanych za ukazanie się w| $$ 


stanie nietrzeźwym w miejscach publicz- 
nych... 

Po „prywatnem” , a nawet bardzo in- 
timnem upiciu się wypływa de publicis 
nietrzeźwość... 

Toi trudno, zakazany owoc smakuje... 

Z tego też założenia wyszli 17-letni Bo 
lesław Rutkowski i Edward Engel, któ- 
rzy w jeden z dni prohibicyjnych ukradli 
40-litrową beczkę wina z wozu stojącego 
na ulicy Kilińskiego... 

A kiedy stanęli przed sale i kiedy 


REWOLUCJA w NIENCZECA 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 


ztekstem Juljana Tuwima poleca 

Księgarnia Alfreda Straucha 
ul, Prez. Narutowicza (Dzielna 4) 
Ostatnie egzemplarze ! 


| PAROREOE 


zeznania ich poczęła protokółować pierw! SESEND ENDES CEA ANECON 
POAT TE EEE VPE A T E E E E 


Gotówka: 
Madry jesteś, ho! hol 


mówiłeś... 


Tak, a rok temu inaczej| piec staje przy ścianie i „blincuje" 


Gotówka krzyczy: „Już!”, Kupiec cho 


Kupiec: Zagrajmy jeszcze raz w ży-| dzi jak nieprzytomny „po podwórku, sła- 


ciu w ciuciubabkę... 
szcze raz w życiu... 
ezko.. 
Gotówka: No, wiesz?,, Mogę ci zro- 
bić tę przyjemność... Szukaj mnie więc!.., 
Gotówka i Weksel chowają się. Ku- 


(słabym głosem). Je-! nia się, szuka na wszystkie strony i pada 
Błagam cię, Gotówe- | na ziemię...) 


EPILOG. 
Tak... To już wszystko... 
Bolski, 


W niczem nie ustępuje tej gospodarce . 
sprawność instytucji różniącej się tylko 
skromną literką i, od ongiś rządzącego 
stronnictwa wójta z Wierzchosławice. 

Telefony łódzkie są zaiste wynalaz. 
kiem pedagogiczno-wychowawczym 


i uczą cierpliwości i panowania nad 
sobą 
podobnież zresztą jak i wszystkie in- 
stytucje podległe, głównej dyrekcji 
poczt i telegrałów, 

Jeżeli uzupełnimy ten obraz fatal- 
nemi stosunkami sanitarnemi recte bru- 
dami panującemi we wszystkich „gma- 
chach” urzędów pocztowych, nietaktow 
nem a często nawet grubjańskiem zacho 
waniem się urzędników i częstemi nadu 
życiami znajdującemi swój epilog w są- 
dzie.... 


Sanacja tych stosunków winna być 


jednem z najbardziej palących żądań 
naszych władz centralnych. 
Bez sprawnie działającej poczty, 


telegrafów i telefonów nie można sobie 
wyobrazić kulturalnego społeczeństwa. 
Podczas, gdy ludzie zachodu dziś ko 
munikują się już tyłko za pośrednictwem 
radjotelefonów, radjotelegrałów i pocz 
ty lotniczej my posiadamy organizację 
przypominającą czasy kiedy komunika- 
cja odbywała się przy pomocy 
PRA i karetek pocztowych. 
Talixf 


Kwiatki 


z bruku wielkomiejskiego. 


BA 
USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 


48-letnia Tekla Mathas w mieszka: 
niu swem przy ul. Nawrot podcięła so- 
bie szyję brzytwą, otrzymawszy ranę 
cięta szyi z prawej strony. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu de 
speratce pomocy, odwiózł ją w stanie 
ciężkin do szpitala Poznańskich. 


24.letnia Apolonja Kot, robotnica, 
Milsza 25, w mieszkaniu cudzem przy ul 
Sienkiewicza 36 w celu samobójczym na 
piła się esencji octowej. 

Lekarz pogotowia udzielił denatce 
pomocy, poczem odwiózł ją do własnego 
mieszkania, 


ATAK NERWOWY. 


52-letnia żona robotnika, Bronisła- 
wa Olszewska, w mieszkaniu swem przy 
ul. Kowieńskiej 15 ze zmartwienia do- 
stała ataku nerwowego. 

Lekarz pogotowia udzielił jej pomo- 
cy 


KREWKI DOZORCA DOMU. 


23-letni Józef Świętoszyk w bramie 
domu, gdzie zamieszkuje, Kątna 54 po- 
bity został przez dozorcę domu otrzy- 
mrawszy rany nosa, ręki i ciała. 

Lekarz pogotowia udzielił 
dowanemu pomocy na stacji. 


poszko+ 


ECHA ZAWODÓW TOREKVES — RE- 
PREZENTACJI WARSZAWY, 


Na zawodach stolicy z węgierskim 
Tórekvesem miała warszawska publicz. 
ność znów okazję zaobserwowania pięk- 
nej gry, zademonstrowariej przez węgier- 
skich gości. 

Tórekves miał przez cały czas gry do 
minującą ez, ę nad bądź co bądź sil- 
nym zespołem Warszawy. 

W drużynie stolicy zawiodła w zupeł 
ności linja ataku i pomocy. 

Natomiast u gości oka ię świeta 
ne oba skrzydła. aat g 

Sędziował kpt. St. Loth, 
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Kącik dla pięknych pań, 


———— 2 


Futro w lecie. 


|: 


peleryny z kotnierzem medicis, Mają o- 
ne tę przewagę nad długiem okryciem, 
że mogą być narzucone również na kost 
jum i sukienkę spacerową — pamiętaj- 
my bowiem, że i lipcowe słońce nie za 
chmurzy się na widok futra. Jeżeli zaś 
będzie to skóra lamparcia płaszczyk 
trois quarts), słońce uśmiechnie się na- 
wet. 

Nie jest to może bardzo logiczne, ani 
praktyczne — ale któż wymaga logiki 
i praktyczności od najlekkomyślniejszej 
z władczyń tego świata? i któż mógłby 
się gniewać, że nawet siońce ulega jej 
urokowi? 
się półdługie 


Płaszcz, który służył Pani w karna- 
wale, śmiało może Jej towarzyszyć w 
chłodne noce letnie, gdyż. żaden miesiąc 
nie obawia się już zetknięcia z futrem. 
To też w czerwcu i lipcu podziwiać bę- 
dziemy obszerne capes z gronostaji, kre 
tów, lutrów, Pierwsze, chociaż bez- 
względnie najpiękniejsze, nie będą nie- 
stety licznie reprezentowane, mało jest 
bowiem wybranek, lost mogących so- 
bie pozwolić na to królewskie okrycie, 
Przypuszczam jednak, że czytelniczki 
moje pocieszy wytworny płaszczyk z 
kretów „loutre', lekkich, delikatnych, 
przemiłych w dotknięciu, 

Obok capes pojawiają 


50-letni jubileusz przebywania w więzieniu 
„obchodził w tym roku słynny złodziej Robinson. 


Ostatniem przestępstwem Robinsona 
było wybicie szyby wystawowej u jubi- 
lera w Joliet za co został skazany na 6 
lat. W maju r. b, wytrwały złoczyńca ob 
chodził pięśdziesięciolecie przebywania 
w więzieniach. Koledzy wyprawili mu 


-John Robinson jako fachowy i niepo- 
SE: zdolny złodziej kieszonkowy i ra 
buś sklepów ma za sobą niezwykłą prze 
szłość, Jako trzydziestoletni początkują- 
cy doliniarz został osadzony w więzieniu 
po raz pierwszy i od tej pory z bardzo 


krótkiemi przerwami nie wychodził z za 
krat więziennych. W rodzinnem mieście 
Joliet stanie Missouri, odsiadywał pięć 
wyroków, w nowojorskim Singsing sie- 
dział dziesięć lat „za jednym  przysia- 
dem“, w mieście Missouri dwa razy, raz 
w Nebrasce i aż szesnaście razy w wię- 
zieniu chicagoskiem. 


Zwyródniały płciowo nauczyciel zabija 
„swego ucznia, 
a na grobie ofiary składa wieniec. 


Przed trzema tygodniami zamordowa- 
no w Chicago 13;letniego Roberta Frank 
sa, ucznia liceum, syna znanego kupca 
miljonera. Ofiarę znaleziono na odludrej 
ulicy z ranami zadanemi tępem narzę- 
dziem i ustami zakneblowanemi chust- 
ką. W następnym dniu ojciec zamordowa 
nego otrzymał pocztą list napisany na ma 
szynie z domaganiem się okupu za wy- 
danie chłopca, który — jak pisano — 
jest zdrów i pozostaje w ukryciu. Policia 
śledcza łatwo domyśliła się figla z pomo- 
cą którego zbrodniarz dawał do zrozumie 
nia, iż czuje się bezpiecznym i drwi z po 
ścigów. |. 

W ciągu paru dni następnych najlepsi 
detektywi chicagoscy pomimo energicz- 
nych starań na ślady sprawcy nie natra- 
filii Dopiero dnia czwartego, na krótko 
przed pogrzebem, ktoś narazie niewykry 
ty, na katafalku Robetta złożył wieniec 
ozdobny z napisem na wstęgach: „Od pa 
na Johnsona w dowód sympatii”. 

Napis brzmiał jakby drwiąco, nazwi- 
sko ofiarodawcy było oczywiście zmyślo 
ne. Tem nie mniej wieniec ten w rękach 
policji był plusem do odgadnięcia zagad- 


| 


ucztę, na którą zaproszono również wła 
dzę więzienną. Osiemdziesięcioletni jubi- 
lat“ wypowiedział mowę, w „której zape- 
wniał, iż o ile rząd zapewni mu A a 
łek dożywotni w domu ubogich, on 
binson obowiązuje się prowadzić nadal 
żywot: cnotliwy. Życzenie zostało u- 
względnione, 


ki Detektywi podzielili /pomiędzy sobą 
pracę odnalezienia zakładu kwiaciarskie 
go wśród kilkuset istniejących w Chicago, 
Wkrótce dowiedziano się, iż wieniec po- 
chodził ze sklepu W. I, Lanbego, przy uli 
cy E. 43 pod Nr. 356, Lanbe rozmawiał o- 
sobiście z klientem i dokładnie opisał je- 
go powierzchowność, Był to mężczyzna 
wysokiego wzrostu, szczupły, twarz jego 
drgała nerwowo, nosił wielkie okulary w 
oprawie rogowej. 

Wyszukanie przestępcy tak opisane. 
go było dziełem niespełna godziny. Za- 
bójcą był Mort Kirk Mitchell, nauczyciel 
języka angielskiego w liceum Harvarda, | Sl 
do którego Robert uczęszczał, Zbrodniarz 
przyznał się do utrzymywania nielegal- 
nych stosunków ze swoimi uczniami, do |f 
których należał zamordowany. 


Skandaliczna ta sprawa poruszyła o- 
pinję SE 


XX 
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„REPUBLIKE“. 


SERGJUSZ ARITONOW 28) 
. — Jakto? 

— A no.. też odbiłam jednej chłopca. 
Postanowiłam i ja spróbować swych sił 
w tej dziedzinie.. i zwyciężyłam... 

ZE Opowiadaj-że, Pasza, na miłość 
boską, prędzej i ze wszystkiemi szcze- 
gółami,.. Przedewszystkiem, kto to jest, 
i kto ona i jak się to wszystko stało i 
kiedy i co PCA przeżywałać.. Tylko 
prędzej, prędzej... 

A więc było to tak. Po rozmowie 
z Andzią Kostja wydał mi się nagle zupeł 
nie obcy i obojętny.. Nie pragnęłam wię 
cej go widzieć, przestał dla mnie istnieć. 
jące, Pasza, o, bardzo interesujące,, 1| Miłość moja do niego umarła nagłą śmier 
wiesz, że ja też jestem skłonna przypusz=| cią... 

czać, że Andzia ma rację... Tak mi się 
pramaimaiej zdaje. Napewno powiedzieć 
nie mogę, bo nigdy nic POdCRA nie 
przeżywałam, ale zdaje mi się, że.. 


Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 

Zapanowało milczenie. 

Księżniczka zamyśliła się i po chwili 


rzekła: 
— To wszystko jest bardzo interesu- 


i tylko wieczorami, gdy księżniczka 
mnie zwalniała, nie wiedziałam, co ze so- 
bą robić... Iść spać nie mogłam, nie za- 
snęłabym... Wychodziłam więc na spacer 


Tu księżniczka nagle urwała w oba- 
wie, aby nie rzec za wiele. Podczas opo- 
wiadania Paszy bowiem przyszło jej coś 
nagle na myśl, 

Gdyby tak, jak Andzia Paszy odbić 
Irze Sumarokowa,.„ Gdy zaś przekonała 
się, że Pasza pogodziła się z losem i na- 
wet przyznała rację szczęśliwszej rywal- 
ce, pomyślała sobie, że możeby i Ira o- 
słatecznie nie wzięła jej tego za złe... 

— Tak, Pasza — rzekła znów księż- 
niczką — kto wie... Kto wie.. może to i 


tak jest... 
— Czy tak jest, księżniczko, nie 
wiem — odoacia Pasza — ale jeśli o mnie 


do parku, sama. 

"Księżyc talk pięknie świecił, drzewa 
tak cudnie pachniały, cicho tak było i spo 
kojnie, zupełnie, jak w tej piosence: „Wie 
trzyk zaś zaledwie dysze, wietrzyk wcale 
nie kołysze, ani listka w ciemnym lesie, 
ani kwiatka nie uniesie. 

— La, la, la, lalla, la, la, la... — zanu. 
ciła nagle księżniczka, zasłuchani w me- 
lodję popularnego „Wietieroczka”, który 
słyszała niegdyś, gdy go Wjalcewa śpie- 
wała na dworskim balu — la la, la la.. y 
Ale, mniejsza o to, opowiadaj dalej... 

— Siedziałam więc tak raz w parku 
i dziwnie mi było markotno a tęskno,„. 


chodzi, to już się do tego ERA Nie 


Do New Jerku przybył przed kil- 
ku dniami młody gentlemen, który przez 
pięć lat wędrował po świecie, nie odwie- 
dziwszy przez ten czas ani razu swego 
rodzinnego miasta. 

Amerykanin ten wynajął w Honolu- 
h aeroplan, przeleciał ponad wulkanem 
Kilquea i dokonał świetnych zdjęć z wy 
buchu, oczywista dla filmu. 

Nazywa się Varges, kapitan Arieb. 
L. Varges, a podróżuje już dość długo, 
dokonywując zdjęć filmowych dla pewnej 
wielkiej firmy. Jest on niejako filmowym 
reporterem całego świata. 

Przez pięć lat wiódł dziwne życie: 
był człowiekień, który był przy wszy- 
stkich ważniejszych wydarzeniach, 

W Watykanie, gdy papież Benedykt 
XV błogosławił amerykańskich pielgrzy- 
mów, podniósł się nagle z klęczek i sfo- 
tografował jego świętobliwość, Przera- 
żeni kardynałowie zmieszali się — pa- 
pież uśmiechnął się tylko: nie przerwał 
obrzędku. Uśmiechnął się także Trocki, 
gdy Varges przybył ze swym aparatem. 
Ale okna jego gabinetu były gęsto okra- 
towane, w obawie zamachów na jego 
życie. W gabinecie było ciemno i o zdję- 
ciach nie można nawet marzyć. Wówczas 


Str. 5. 


Człowiek, który był przy wszystkiem... 


Kapitan Varges, najzdolniejszy reporter filmowy. 


jaciół napisał mu z Indji. „Pańskie kua 
try i cały bagaż przesłałem panu do Jo- 
kohamy, znajdzie pan je tam, o ile je- 
szcze nie pochłonęła jej ziemia”. 

Kapitan Varges przybył natychmiast 
do Jokohamy, w chwili gdy ziemia po- 
chłonęła hotel wraz jego bagażem, 

Zaledwie miał czas na ustawienie sta 
tywu i umocowanie kamery, a już kręcił 
korkką. Zdązył wtedy zdjąć 600 japoń- 
czyków żywcem upieczonych w jednym 
z banków jokohamskich. 

W Tokio na jednej taśmie ulokował 
34,000 trupów, więcej niż wszyscy au- 
torzy scenarjuszów i reżyserzy iilmowi 
wzięci razem, 

Wreszcie udał się parowcem do Ho- 
nołulu, a stamtąd powrócił do Ameryki, 

W bajecznym zygzaku  przemierzył 
świat, zdejmując wszystkie jego. tragedje 
i niedole przepych papiestwa i Budhy, 
bogactwa cesarzy, wódzów  bolszewi- 
ckich i zagłodzone dzieci rosyjskie. 

Zdawało mu się, że wybra! ciekawy 
zawód i zebrał dużo pieniędzy. Nie 
zdaje sobie zapewne sprawy z tego, że 
jest olbrzymiem zwierciadłem świata, 
histrojograłem nowego świała. 

Kręcił korbę, a 110 miljonów amery- 


kan oglądać mogło dzieje obu półkul. 


Trocki przybył do Vargesa do hotelu. 
Obs. 


Podczas zamachu Kappa, powstańcy 
stanęli w wyzywającej postawie, gdy 
skierował na nich objektyw swego apa- 
ratu filmowego, . ir 
Nad Wołgą dokonywał zdjęć umiera- | WOD WO 
jących z głodu ludzi. 

Dr. med. 


Na polowaniu, które urządził mahara Iii [] 


dża Gwaljoru jakiś tygrys przedarłszy 
Cegielniana 43 


| M Hi 


Choroby skórne, 
weneryczne i mo- 
czopłciowe, lecze- 
nie sztucznym 
słońcem górskimi, 


się przez linję obławy ujrzał także na- 
turalnie aparat filmowy kapitana Vargesa 
Cesarz Annamu, niesiony w palan- 
kinie, wśród przepychu otoczenia, nat- 
knął się na amerykanina, 


Korba jego aparatu była ciągle w Choroby skórne, wa DZIELNA X 9, 
ruchu. nerytzne i moczópiciowe Przyjmuj eod8= 5—10 
- Leczenie sztuczne pół. jod 4 = 
Al bl pó Kingen Pa Sokea wyżyno- TeLNr, 28-88. 


napadu piratów na okręt, w Mongolji, w 

czasie wielkiej uroczystości religijnej 
buddystów, podczas inkarnacji Budhy, 
podczas djabelskich tańców i modlitw 


amów. 
Przez krótki czas bawił Varges na PANES PEZET 


południu Chin, gdzie jeden z jego przy- EPEE A Z 
DESEREBZEBZFEZEMZECNEGETERZCZZZE 


Dr. med. . pr. mod. 


a BAUN. Pytdi 


| | Poudniowa Nr, 28, Choroby skórne, 


włosów, Wenerycz- 
RIRI Saini qe i móoczopiciowa 


rycznych. Przyj- (leczenie światłem 


muje od 8—10 i pół ampa kwarcowa 
i promieniami 


wym. Przyjmuje 
od 5—8 
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Ninjejszym podaje się do wiadomości, 
k 3 BB z dniem 18 czerwca b. m 


DE Zakład Fotożeaficzny f. „A. B. wa 
przy ul. Przejazd Nr. l, tel. 19-91, 
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w tem dostrzegłam, że w v odlegtym pa 


za Kostją, o nie... 

Ot tak, poprostu... Wiosna, myślałam 
sobie na dworze, wszystko się budzi do 
nowego życia, lubuje się, kocha, a ja. 
Ech, co tu gadać... Tak pragnęłabym przy | « 
tulić się do kogoś, ktoby mnie kochał i 
pieścił i całował... Wszystko jedno, kto... 
No, oczywiście, nie zupełnie wszystko je- 
dno, musiałby mi się podobać... 

Dusiło mnie coś, dławiło... Pełną pier 
sią zaczerpnęłam w siebie cały cudny 
aromat wiosennej nocy... Zatrzymałam go 
w piersi i nie wytchnęłam tak długo, jak 
mogłam wytrzymać... 

Aż stoczyłam się z ławki na trawe. 
Zostałam tak, leżąc chwilę i spoglądałam 
na rój gwiazd, rozsianych po ciemnem nie 
bie.. Wtem usłyszałam tuż czyjeś kroki 
i przyciszone szepty.. Zamarłam, nie 
chcąc być dostrzeżoną.. Dwaj przybyli 
usiedli na ławce, obok której leżałam.. 
Była to gruchająca parka miłosna... Sta 


łacu zabłysnęło nagle światełko... Zawa- 
żono je widocznie i na ławce, gdyż Pola, 
tak ona się nazywa, krzyknęła nagle: 

„Mój Bożel baronowa wróciła! cóż się jej 
stało?! Muszę lecieć do domu, bo gdyby 
zadzwoniła i mnie nie zastała, dostala- 
bym bure, że strach... Poczekaj tu chwilę 
może babsico ZAKAZ się położy spać, to 
wrócę, a jak mnie nie będzie za kwa- 
drans, to idź też do domu i bądź tu jutra 
o zwykłej porze!!! Pocałowali się szybko 
i Pola pobiegła w kierunku pałacu... 

O, myślę.sobie, to się dobrze sklada.. 
Wstałara i, niby wychodząc Z krzaków, 
idę na dróżkę... Wasilji, oczywiście wsko 
czył zobaczyć, kto idzie... Potem doszedi 
i zapytał, co tu robię. „Spaceruję, mówię, 
„I to tak sama?“ „A sama.: „ża 
czegóż to saman JĄ narzeczony gdzie? 
—,Nie mam Jaata nafżeczonego . 
„Czyżby? żeby taka śliczna dziewczyna 


nie miała narzeczonego, toż to wstyd i 
hańba”... Oho, myślę sobie, nie wie, że 
żyłam z Kostja, to bardzo dobrze się skła 
dà.. A on dalej: „Cóż to ci ludzie chyba 
ślepi, czy z kamienia, jeśli się w pani nie 
kochają”, mówi, a ja mu na to: „To więc 
i pan chyba ślepy czy z kamienia? — 
„O nie, Pasza, ja nie“ mówi Wasilji: „Za 
raz ci tego dowiodę”'... 

I nie mówiąc więcej ani słowa, poczła 


rałam się dojrzeć, czy pie ktoś ze znajo- 
mych... Gdy księżyc rzucił, wyłoniwszy 
się nagle z za chmury, swój blask na ław 
kę, ujrzałam wyraźnie, kto byli kochan- 
kowie... On. — szofer barona Frederiksa, 
a ona służebnica baronowej... Znałam o- 
boje od czasu, jak jestem przy dworze i 
wiedziałam, że mają się ku sobie... Lecz 
po raz pierwszy dostrzegłam, że szofer, 
Wasilji, jest taki przystojny... Bardzo, 
bardzo mi się nagle spodobał... I cóż to,| wał mnie w usta.. Oddałam mu pocaiu- 
pomyślałam sobie, on w niej widzi, prze-|nek 7» całego serca, stęsknionego za mil- 
cież ona ani taka piękna, ani taka mą- | łościa. 

(D. c. nj: 
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Budżet M. S. Wojsk. 
i przemysł wojennny. 


Warsz, kor, „Republiki” telefonuje: 

Wskutek przedłużenia obrad nad 
budżetem MSW. przewlekła się również 
dyskusja nad budżetem M. Ś. Wojsk. 
Wobec tego minister spraw wojskowych 
gen. Sikorski nie miał możności zabra- 
nia głosu na wczorajszym posiedzeniu 


gen. 

przy zakończeniu dy- 
skusji nad budżetem M.S, Wojsk. przy- 
czem przedstawi w głównych zarysach 
postulaty budżetu wojskowego uwzględ 
niając tendencje oszczędnościowe sto- 
sowane na tym terenie, Min. Sikorski 
przedstawi również plan organizacji ar- 
mji oraz odpowie na wszystkie pytania 
skierowane pod adresem wojska, 

s 


$ 
W ostatnich dniach w M, S, Wojsk. 
odbyło się szereg posiedzeń poświęco- 
nych aktualnym sprawom przemysłu wo 
|iennego. Obrady toczyły się pod prze- 
jęrodnictwem gen. Sikorskiego. Jak się 
dowiadujemy wyłoniona została 
ja do której ma być zaproszeni — posło 
wie sejmowi oraz reprezentanci ze sier 
przemysłowych, Ustalono zasady re- 
wizji umów z poszczególnymi zakładami 
przemysłowemi, w pierwszym 

zostaną zredukowane umowy z firmą 
„Ursus“ oraz iirmami „Plage i Leśkie- 

wicz* oraz „Frankopol'”, 

W najbliższym czasie p, minister spr. 
wojskowych wyjedzie do głównych środ 
ków przemysłu wojennego, w celu za- 
zna,omienia z ich wydajnością i potrze- 


Likwidacja sowieckiej 
misji handlowej w Berlinie 


Specjalna służba telegraficzna „í essu", 
Moskwa, 15 czerwca. 

Bez względu na sposób, w jaki zała- 
twiony zostanie zatarg sowiecko-niemiec 
ki, handlowa misja sowiecka w Berlinie 
zostanie zlikwidowana. Wszyscy praco- 
wnicy misji, w liczbie 700 osób, otrzymali 
wymówienia z dniem 1 lipca. 

W Berlinie sowiety będą utrzymuwać 
tylko biuro handlowe. Jak się dowiaduje 
my, przyczyną tego jest drożyzna towa= 
rów niemieckich. Już dziś sowiety zaku- 
pują większość towarów w Holandji. W 
najbliższej przyszłości rząd sowiecki 0 
tworzy przedstawicielstwa „Waniesztorgu* 
w Londynie i Paryżu, 


ECHA UWIĘZIENIA POS. ANGIEL- 
SKIEGO W MEKSYKU, . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Meksyk, 18 czerwca. 

Rząd ogłosił komunikat, w którym 
śświadcza, że wstrzyma się pewien 
czas, aż do chwili, gdy wiadome bedą 
wyniki usiłowań posła chilijskiego, skło 
nienia rządu Wielkiej Brytanji do odwo 
łania Cumminsa, W razie niepowodze- 
nia tego kroku, rząd meksykański wy- 
dali z kraju Cumminsa siłą. 


BOJKOT TOWARÓW AMERYKAŃ: 
SKICH W JAPONJL 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Jokohama, 18 czerwca. 
Według wiadomości ze źródeł angiel- 
skich, parlament japoński przyjął jedno- 
głośnie uchwałę bojkótłu towarów amery 
tańskich. 


ON UAD E E, 


Polska Agencja Telegraficzna. 
Dnesseldori, 18 czerwca. 
Układ z M, L C, U. M. 


przedłużony 
został do dnia 15-go lipca. 


ARESZTOWANIE. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Rzym, 18 czerwca. 
Policja poszukuje dyrektora dzienni 
a „Il Nuovo Paese", Rossiego, 
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EO NANA 
(Sprawa obywatelstwa Niemców 


RAPER 


na forum Ligi narodów. 
Fatalne skutki polityki pp. Sejdy i Zamojskiego. 


Genewa, 17 czerwca. 

Odłożona na dziś sprawa obywatel- 
stwa Niemców weszła na obrady Rady 
Ligi Narodów w sytuacji dla Polski po- 
wa wiadomością o dokonanej rze 

omo przez władze polskie dnia 14 czer 
wca eksmisji Niemca Magnusa, co do 
zlikwidowania której minister Seyda za 
ciągnął w swoim czasie zobowiązanie 
wobec jednego z rządów reprezentowa 
nego w Radzie Ligi. 

Lour Parmoor zabierając głos na- 
tychmiast - po potwierdzeniu przez 
Skrzyńskiego pełnej ważności poprzed- 
nich zobowiązań polskich, postawił 
wniosek włącznie do raportu Souzy re- 
zolucji, domagającej się przeprowadze- 
nia przez rząd polski śledztwa w spra- 
wie dokonanej po czternastym marcu 
likwidacji i zakomunikowania szczegó- 

łowych rezultatów dochodzenia sekre 
tarjatowi Ligi dla zreferowania ich na- 
stępnie Radzie Ligi. 

Konieczność rezolucji  motywował 
Parmoor obawę wypadków, które nie 
będą mogły być naprawione; podnosił 
peren cyfry wyjęte z not niemiec- 

ic 

Skrzyński stwierdził, że dyskusja 
szczegółów jest niedopuszczalna wobec 
jednoczesnego decydowania sprawy 
przez p, Kaeckenbecka w Wiedniu, mu- 
siałaby ona bowiem naruszyć eczne 
kranie swobody i bezstronności arbi- 
trażu. 


Skrzyński skonstantował, Że żałuje 
bardzo, iż Parmoor na poprzedniej sesji 
nie żądał od Polski sprecyzowanych zo- 
bowiązań prawnych, byłoby ta dla 


wszystkich wygodniejsze. Skoro dobro- 
wolnie ograniczono się.do zobowiązania 
moralnego, nikt nie może podawać wy- 
pełnienia go w wątpliwość aż do mo- 
mentu wyroku arbitrażowego. Gdy tako 
wy zapadnie, okaże się, że wypadków 
sprzecznych z nim niema, 
Zaproponował wreszcie Skrzyński, 
aby Parmoor zadowolił się samo przez 
się zrozumiałem stwierdzeniem, 
razie wypadków niezgodnych z zobo- 
wiązaniami p. Koźmińskiego rzeczą rzą 
du polskiego będzie naprawić je. 
Parmour zgodził się na propozycję 
Skrzyńskiego, Branting przyłączył się 
do rezolucji Parmoora rozumiejąc, że zo 
stanie włączona do raportu i zaakcep- 
towana przez Radę, Jednocześnie zaz- 
naczył, iż niewątpliwie kilkanaście wy- 
padków niezgodnych ze zobowiązania- 
mi p. Koźmińskiego miały miejsce, 
Skrzyński odpowiedział, że przed 
arbitrażem nie wolno nikomu przesą- 
dzać czy są wypadki niezgodne ze zobo 
wiązaniami. Okaże się to dopiero po wy 
roku, stwarzającym jedyne erjum. 
Dyskusja na Radzie i korespondencja z 
sekretarjatem Ligi do niczego nie dopro 
wadzą, Rada powinna zadowolić się 
oświadczeniem delegata Polski w odpo 
wiedzi Parmoorowi. 
Rada przyjęła raport  Souzy bez 
zmiany proponowanej przez Parmoora, 


ZAKOŃCZENIE PRAC RADY LIGL 


Polska Agencja Telegraficzna. - 
Genewa, 18 czerwca, 
Rada Ligi narodów zakończyła swe 
prace, 


Aresztowanie morderców Matteotiego. 


Rząd obawia 


Rzym, 18 czerwca. 

Wczoraj dokonano konfrontacji szo- 
fera z Duminem. Popołudniu  przesła- 
chano Filipellego, W Genewie areszto- 
wano redaktora Corriere d'Italia, Della- 
siego, który towarzyszył Filipelligmu w 
ucieczce. 

W kufrze Filipelliego znalazł sędzia 
śledczy okrwawione i pocięte na 4 czę- 
ści spodnie Duminiego, pocięty pokro- 


wiec auta, rewolwer i nóż. 


MANIFESTACJE Z POWODU ZNIK- 
NIĘCIA MATTEOTTIEGO, 
Rzym, 18 czerwca. 

Wczoraj powtórzyły się tu manife- 
stacje z powodu zniknięcia Mateottiego. 
W okościele Santa Marta de Popola od- 
prawiono msze święte za spokój duszy 
zmarłego przywódcy socjalizmu. 

Kiedy w bramie kościoła ukazała się 
w towarzystwie siostry żona Mateottie- 
go, tłum wołał: Śmierć ordercom 
Mateottiegol Wdowa. zwróciła się do 
tłumu, prosząc o pomoc w odszukaniu 
zwłok męża. 

Pani Mateotti została przyjęta popo- 
łudniu przez kard, sekretarza stanu, 
prosząc go, aby umożliwił jej widzenie 
się z ojcem sede Papież obiecał jej 
przyjęcie i udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego. 


TOSKAŃSKA MILICJA NARODOWA 
W RZYMIE 


Polska Agencja Telegraficzna. 


18 czerwca, 

Wielkie wrażenie wywołało tutaj 
przybycie do Rzymu odziału toskańskiej 
milicji narodowej. Dzienniki wyjaśniają 
że oddziały te przybyły na powitanie re 
genta abesyńskiego, Raas — Tafariego. 
Redaktor Corriere d'Italia, Filippi zo- 
stał wykluczony ze związku faszystów. 


Ogłoszenia: 


sie zaburzeń. 


REKONSTRUKCJA GABINETU 
WŁOSKIEGO, 


Wiedeń, 17 czerwca. 


Pomimo dokonanej rekonstrukcji, o- 
gólny obraz gabinetu włoskiego nie ułegt 
zmianom, 

Rekonstrukcja gabinetu spowodowa- 
ła pewną pauzę w biegu wypadków, z po- 
wodu czego opozycja obawia się, że faszy 
ści będą mieli czas odzyskać z powrotem 
zachwiane zaufanie ludu i zespolić się ści 
śle do obrony swego położenia. 

Co opozycja pocznie, nie da się nara- 
zie przewidzieć, Prawdopodobnie zajmie 
ona stanowisko wyczekujące i zależnie 
cd biegu wypadków zdecyduje się na dal 
szy udział w pracy parlamentarnej. Nao- 
gót jednak rekonstrukcja gabinetu zawio 
dła oczekiwania opozycji. 


że w | skiego bez 


Warszawa, dn. 18 czerwca 


Notowania oficjalne. 


GOTÓWKA. 
Dolary 5.18 i pół. 
CZEKL 


Belgja 24.08 i pół 
Londyn 22,41, 
Holandja 194,10. 
Paryż 27.61 — | 27.99, 
gren 15,25, i 
zwajcarja 91,62, 
Wiedeń 7,32 i pół. 
Włochy 22,48, 
Miljonówka 0,51—0,53. 
Pożyczka 8 proc. 7,10—7,20. 
Tendencja słabsza, dla franka francm 
zmiany, 


Akcje. 


Bank Dyskontowy 4,50—4.70. 
Bank Handlowy 5.25 —5—5,25. 
Bank dla H. i P. 1.50—1.80. 
Bank Kredytowy 11 em. 0,40—0,45, 
Bank Przem: W, 2, 
Bank Handlowy P, 3. 
Bank Zachodni 6 1.95—1,80, 
\ Bank Zjedn. Ziem, 1.30. 
Bank Zw. Spółek 3,80—3,84, 
Bank Zw. Ziemian 0.30. 
Węgiel 3,40—345 (3,4,5 
afta 0.60, 
Przeem. N. 0,55, 
Nobel 1.35—1.60, 
Rylscy 0.15. 
Cegielski 0,51—0,48—0.50 
Fitżner 3.,60—3.55. 
Lilpop 0.53—0.59. 
Modrzejów 4.70—4.85 (3) 
Norblin 0.58—0,60. + 
Ortwien 0.18—0.22. 
Ostrowiec 6—6,40. 
Parowozy 0.28—0.32. 
Pocisk 1.70—1.45, 
Rohn 0.35. 
Rudzki 1.15. 
Starachowice 2.12—2,2/ 
Puls 0,40--.0,42. 
Spiess 0,65—0,80, 
Wildt 0,17—0,18, 
Zgierz 2,15—1,80—2,10. 
P. T. E, 0,15. 
Siła 0,58—0,57—0,58. 
Kijewski 0,21—0,22. 
Chodorów  4,70—4,95—4,60. 
Czersk 0,60. | 
Częstocice  1,80—1,85—1,80, 
Gosławice 1,15, 
Michałów 0,60—0,55. 
Cukier 3,25—3,60—3,40. 
Firlej 0,45, 
Zawiercie 34—37. 
Żyrardów 317—40.50. 
Borkowski 0,90—9,85. 
Jabikowscy 1,16—1,17 
Pomgc Szkolna 0,15. 
Syndykat 2,50. 
Żegluga 0,18—0,20, 
Ćmielów 0,60. 
Haberbusch _5,25—5,20—5,25. 
Spirytus 1,15—1,18. 
Lombard 0,40—0,45. 
Tendencja trochę mocniejsza, 


Po złożeniu deklaracji rządowej Iierriota 


Komuniści mają zaufanie do rządu. 


Paryż, 18 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Po odczytania orędzia prezydenta o- 
prezydenta republiki oraz oświadczenia 
rządowego, przerywanego oklaskami 
przez dwie trzecie zgromadzenia, wice- 
prezydent senatu Bienvenu Martin, od- 
czytał pismo Doumergue'a za zgłosze- 
niem dymisji jako senatora i zapropono 
wał wystosowanie do prezydenta repu- 
bliki pisma z powinszowaniem, i życze- 
niami powodzenia przy półftieniu fun- 
kcji dla dobra Francji i repfbiki Propo 
zycja została przyjęta gorącymi oklaska 
mi. Następne posiedzenie senatu odbę- 
dzie się w czwartek. . 


ZWYCZAJNE: 5 griszy 
trowy (na str.4 szpalty). 


Paryż, 18 czerwca. 

Po odczytaniu orędzie prezydenta o- 
raz oświadczenia rządowego w izbie de=- 
putowanych, deputowany komunistycz- 
ny Cachin ponowił szereg żądań komuni . 
stycznych, Deputowany stronnictw ka- 
munistycznych Louis Rollin domagał się 
wyjaśnienia w sprawie amnestji, ponowne 
go przyjęcia do pracy wydalonych kole- 
jarzy i nadania prawa zrzeszeń funkcjo- 
aarjuszom państwowym. 

Mówca krytykował sprawę ambasady 
francuskiej przy Watykanie, 

zakończeniu wyraził przekonanie, 

że Herriot będzie umiał bronić praw i bez 
pieczeństwa Francji. 
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za wiersz milimetrowy (na stronie 3 szolt.) W TEKŚCIE 25 gr. za wiersz mill M 
NEKROLOGI i NADESŁANE: 20 groszy za wiersz milimetrowy (nn 4 szpalt k 
Zareczynowe i zaślub, po tekścia 4 zł, Zaruejscowe 050) proc. Zagran. o 100 proc. drożej, Za termino 
druk ogłoszeń administr, nie odpowiada. Drohne 6 gr. Poszu lwanła pracy 3 grosze- Najmnlejsże 50 gross 
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